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Za­pra­sza­my do lek­tu­ry na­szej ko­lej­nej wspól­nej an­to­lo­gii li­te­rac­kiej, któ­ra na­ro­dzi­ła się z za­chwy­tu nad mi­ło­ścią i cie­płem wio­sen­ne­go słoń­ca. Opo­wia­da­nia ma­jów­ko­we to cu­dow­ny ze­staw hi­sto­rii nie­po­zba­wio­nych dra­ma­ty­zmu, ale i na­dziei. Bo prze­cież mi­łość ma swo­ją nie­znisz­czal­ną moc i o tym prze­ko­nu­ją się bo­ha­te­ro­wie na­szych opo­wia­dań. Wraz z mo­imi wspa­nia­ły­mi ko­le­żan­ka­mi po pió­rze prze­ka­zu­ję na Wa­sze ręce an­to­lo­gię Kie­dy bu­dzą się mo­ty­le, ży­wiąc na­dzie­ję, że te hi­sto­rie wpro­wa­dzą Was w ro­man­tycz­ny na­strój, po­zwo­lą ode­rwać się od co­dzien­no­ści i spra­wią, że na nowo po­czu­je­cie bu­dzą­ce się mo­ty­le zwia­stu­ją­ce coś cu­dow­ne­go.

 

Mi­łej lek­tu­ry!

Agniesz­ka Lin­gas-Ło­niew­ska
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Była po­ło­wa maja. Bie­głam z roz­wia­nym wło­sem, w roz­pię­tym płasz­czu i z roz­wią­za­ną sznu­rów­ką w mo­ich spor­to­wych bu­tach. Ocza­mi wy­obraź­ni wi­dzia­łam za­my­ka­ją­ce się przed moim no­sem drzwi au­to­bu­su, co do­pro­wa­dzi­ło­by do spóź­nie­nia się na ostat­nią roz­mo­wę w spra­wie wy­ma­rzo­ne­go eta­tu w ele­ganc­kim sa­lo­nie kwia­to­wym, w któ­rym za­wsze chcia­łam pra­co­wać. By­łam flo­ryst­ką i z za­mi­ło­wa­nia, i z za­wo­du, a „Flo­wer in the Air” to je­den z naj­mod­niej­szych i naj­bar­dziej po­pu­lar­nych sa­lo­nów kwia­to­wych we Wro­cła­wiu. Oczy­wi­ście, ktoś mógł­by po­wie­dzieć, że to tyl­ko cho­ler­nie dro­ga kwia­ciar­nia, ale praw­da była taka, że wła­ści­ciel­ka, pani Hia­cyn­ta Król, stwo­rzy­ła mar­kę, o któ­rej mó­wio­no w ca­łym mie­ście. Ba! Na­wet poza nim, bo przez to, że pręż­nie dzia­ła­ła w so­cial me­diach, sta­ła się zna­na prak­tycz­nie wszę­dzie. I tu­ry­ści z za­gra­ni­cy, któ­rzy przy­jeż­dża­li do Wro­cła­wia, za­wsze chcie­li ku­pić ja­kieś cudo wła­śnie u niej. Po­sa­da flo­ryst­ki w jej sa­lo­nie była dla mnie ogrom­ną szan­są. W przy­szło­ści chcia­łam otwo­rzyć wła­sny sa­lon kwia­to­wy, a pra­ca pod okiem tak ge­nial­nej ar­tyst­ki i pręż­nej biz­ne­swo­man da­ła­by mi moż­li­wość na­uki, roz­wo­ju i za­pew­ni­ła do­bry start w tej bran­ży.

Na szczę­ście, kie­row­ca w moim sza­lo­nym bie­gu do­strzegł de­spe­ra­cję po­mie­sza­ną z de­ter­mi­na­cją, kie­dy spo­glą­dał w bocz­ne lu­ster­ko. Li­to­ści­wie zo­sta­wił otwar­te ostat­nie drzwi, przez któ­re wle­cia­łam do środ­ka ni­czym po­cisk i to w ostat­nim mo­men­cie. Po­ma­cha­łam w po­dzię­ce, zdy­sza­na, ale szczę­śli­wa. Je­cha­łam z Kar­ło­wic do Ryn­ku i przez ten czas do­pro­wa­dzi­łam się do nor­mal­no­ści. Nie za­mie­rza­łam wpaść do ele­ganc­kie­go ho­te­lu Mo­no­pol zzia­ja­na jak pies i czer­wo­na jak rak. Po­pra­wi­łam ma­ki­jaż, po­skro­mi­łam nie­sfor­ne brą­zo­we wło­sy usil­nie za­wi­ja­ją­ce się na koń­cach i w my­ślach po­wta­rza­łam wszyst­ko, co wie­dzia­łam na te­mat flo­ry­sty­ki. De­ko­ra­cje ro­ślin­ne, ma­te­ria­ły ro­ślin­ne, ro­dza­je su­szu, ro­dza­je sty­li­za­cji, usłu­gi i mar­ke­ting flo­ry­stycz­ny. Nie mia­łam po­ję­cia, jak może wy­glą­dać ostat­ni etap re­kru­ta­cji, ale by­łam zde­ter­mi­no­wa­na i go­to­wa na wszyst­ko. Ni­czym bo­ha­ter­ki mo­je­go ulu­bio­ne­go se­ria­lu, o ta­kim sa­mym ty­tu­le.

Gdy we­szłam do wy­zna­czo­nej na spo­tka­nie sali w ho­te­lu, oka­za­ło się, że oprócz mnie do ostat­nie­go eta­pu za­kwa­li­fi­ko­wa­li się jesz­cze dziew­czy­na, chy­ba w moim wie­ku, bo na pew­no była przed trzy­dziest­ką, i na­bur­mu­szo­ny fa­cet, któ­ry, przy­się­gam, miał po­ma­lo­wa­ne usta. W su­mie nie prze­szka­dza­ło mi to, może miał wy­su­szo­ną skó­rę i mu­siał ją na­wil­żać. Ale jak się tak na­dął, to były jesz­cze bar­dziej wy­ra­zi­ste. Spoj­rza­łam na dziew­czy­nę i uśmiech­nę­łam się. Od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem i szep­nę­ła:

– Tro­chę się stre­su­ję.

– Ja też. – Po­ki­wa­łam gło­wą. Zer­k­nę­łam na ze­ga­rek. – Ba­łam się, że się spóź­nię.

– Nie, prze­su­nę­li o pół go­dzi­ny. Po­win­naś do­stać SMS-a. Oj, sor­ry. – Wy­cią­gnę­ła rękę. – Mił­ka je­stem. Mi­ło­sła­wa. – Mru­gnę­ła do mnie.

Czym prę­dzej uści­snę­łam jej dłoń.

– Ju­lia. – Zaj­rza­łam do to­reb­ki, fak­tycz­nie na te­le­fo­nie wy­świe­tla­ła się wia­do­mość do­ty­czą­ca prze­su­nię­cia go­dzi­ny spo­tka­nia. – Kur­czę, a le­cia­łam na zła­ma­nie kar­ku. – Prze­wró­ci­łam ocza­mi.

– Sła­ba or­ga­ni­za­cja cza­su pra­cy. – Gość „Ustecz­ka”, jak go na­zwa­łam w my­ślach, prych­nął.

Spoj­rza­łam na Mił­kę, a ta unio­sła wzrok ku gó­rze i lek­ko po­trzą­snę­ła gło­wą.

– Chodź na kawę. Sko­ro mamy chwi­lę.

– Do­bry po­mysł.

Po­szły­śmy do ka­wia­ren­ki na­prze­ciw­ko Ope­ry, gdzie kawa jest rów­nie do­bra, ale tro­chę tań­sza niż w ho­te­lu. Za­mó­wi­ły­śmy na wy­nos. Mił­ka sko­czy­ła jesz­cze do ła­zien­ki. A ja, kie­dy się od­wra­ca­łam, wpa­dłam na męż­czy­znę, któ­ry stał tuż za mną, na­ru­sza­jąc wy­raź­nie moją oso­bi­stą prze­strzeń. Chcia­łam na nie­go wark­nąć, ale nie­szczę­śli­wie za­ha­czy­łam to­reb­ką o po­ręcz, któ­ra znaj­do­wa­ła się u dołu lady i... Wy­la­łam na fa­ce­ta całą za­war­tość mo­je­go kub­ka. Kawa była mro­żo­na, więc nie spa­rzy­łam go, je­dy­nie zmro­zi­łam i... ubru­dzi­łam jego ele­ganc­ką ma­ry­nar­kę i błę­kit­ną ko­szu­lę.

– O Jezu! O kur­czę! Prze­pra­szam! – krzyk­nę­łam i chwy­ci­łam pa­pie­ro­we ser­wet­ki z lady. Nie­po­rad­nie za­czę­łam wy­cie­rać jego ele­ganc­ką (no, chy­ba już nie) ma­ry­nar­kę. – Ale co pan tak się do mnie przy­kle­ił?!

– Pa­trzy­łem na menu. Nie wie­dzia­łem, że bę­dzie pani ma­chać ła­pa­mi.

– No wie pan! – obu­rzy­łam się. – Prze­pra­szam, że pana ob­la­łam. Zro­bi­łam to nie­chcą­cy. Je­stem tro­chę pod­mi­no­wa­na od rana. Je­śli mogę za­pła­cić za pral­nię... – do­da­łam ugo­do­wo, ale fa­cet uniósł rękę i po­krę­cił gło­wą.

– Nie trze­ba. Na­le­ży się na­uczyć pa­no­wać nad ner­wa­mi i po­ćwi­czyć ko­or­dy­na­cję. Po­le­cam spe­cjal­ne tre­nin­gi – po­wie­dział chłod­nym to­nem, a jego oczy w ko­lo­rze kar­me­lu zda­wa­ły się prze­wier­cać mnie na wy­lot. Fa­cet był bar­dzo przy­stoj­ny, wy­so­ki, ele­ganc­ki, do­brze pach­niał. Ale...

– Za­pa­mię­tam – burk­nę­łam, mie­rząc go tak­że wy­nio­słym spoj­rze­niem. Przy­naj­mniej wy­da­wa­ło mi się, że ta­kie jest, może nie było, bo nie umia­łam być nie­uprzej­ma. Wy­zna­wa­łam za­sa­dę, że le­piej być mi­łym dla sie­bie i in­nych, bo prze­cież i tak wszy­scy umrze­my. Fa­cet uniósł brew i po­chy­lił się bli­żej, a mnie owiał za­pach jego per­fum, bar­dzo ład­ny i bar­dzo mę­ski. Wcią­gnę­łam gwał­tow­nie po­wie­trze.

– Ma pani ja­kiś atak?

– Och... – Prze­wró­ci­łam ocza­mi. Wzię­łam ku­bek z resz­tą kawy i ru­szy­łam do wyj­ścia.

Moja nowa ko­le­żan­ka wy­szła z to­a­le­ty, za­bra­ła swój na­pój i z za­in­te­re­so­wa­niem ob­ser­wo­wa­ła całą sce­nę.

– Idzie­my! – burk­nę­łam.

– Co to było? – Mił­ka z chi­cho­tem drep­ta­ła za mną, pró­bu­jąc na­dą­żyć. Zmie­rza­ły­śmy z po­wro­tem do Mo­no­po­lu.

– Ja­kiś bo­ga­ty bia­ły koł­nie­rzyk. Ob­la­łam go kawą – od­po­wie­dzia­łam z wes­tchnie­niem.

– Ale cia­stecz­ko nie­złe.

– E tam. Nie lu­bię sło­dy­czy – skła­ma­łam. By­łam okrop­nym ła­su­chem. To zna­czy, nie na ta­kie słod­ko­ści. Cho­ciaż... Nie­waż­ne!

Kie­dy wró­ci­ły­śmy pod salę, wy­pi­ły­śmy kawy (zna­czy ja jej reszt­kę) i nie­mal w tym sa­mym mo­men­cie otwo­rzy­ły się drzwi do sali. Wy­szła ele­ganc­ka ko­bie­ta i po­wie­dzia­ła do nas z biz­ne­so­wym uśmie­chem, któ­ry nie się­gał oczu:

– Pani Mi­ło­sła­wa, pani Ju­lia i pan Al­bert. Za­pra­sza­my.

Nie­co zdzi­wie­ni, bo są­dzi­li­śmy, że roz­mo­wy na­dal będą od­by­wa­ły się in­dy­wi­du­al­nie, we­szli­śmy do po­miesz­cze­nia. W środ­ku sie­dzia­ła pani Hia­cyn­ta, jak za­wsze uśmiech­nię­ta i nie­zwy­kle ele­ganc­ka ru­do­wło­sa dama. Ubra­na w ko­stium w ko­lo­rze mię­ty, z fan­ta­zyj­ną chust­ką za­wią­za­ną na szyi i w nie­od­łącz­nych gla­nach, któ­re były jej zna­kiem roz­po­znaw­czym. Czę­sto oglą­da­łam ją na róż­nych ga­lach, kon­cer­tach, była swe­go ro­dza­ju ce­le­bryt­ką, ubra­na za­wsze ze sma­kiem, w pięk­ne suk­nie od pro­jek­tan­tów, na no­gach mia­ła jed­nak czar­ne bu­ci­ska. Taki był jej styl. Po­do­ba­ło mi się to. Po­ka­zy­wa­ła swo­ją sza­lo­ną i nie­co nie­grzecz­ną du­szę. Chy­ba na­wet by­ły­śmy tro­chę po­dob­ne. Ja do wszyst­kie­go no­si­łam tramp­ki.

– Wi­taj­cie, ko­cha­ni. – Hia­cyn­ta wska­za­ła nam krze­sła po dru­giej stro­nie dę­bo­we­go sto­łu, na któ­rym sta­ły soki, woda, szklan­ki i pa­te­ra ze sma­ko­wi­cie wy­glą­da­ją­cy­mi cia­stecz­ka­mi. – Je­ste­ście na­szą wy­bra­ną naj­lep­szą trój­ką kan­dy­da­tów. Dla­te­go po­sta­no­wi­li­śmy wam dać rów­ne szan­se, gdyż każ­dy z was jest wy­jąt­ko­wy i za­słu­gu­je na po­ka­za­nie się od swo­jej naj­lep­szej stro­ny.

Spoj­rza­ły­śmy po so­bie z Mił­ką i uśmiech­nę­ły­śmy się lek­ko. Al­bert, czy­li „Ustecz­ka”, wga­piał się w Hia­cyn­tę i ki­wał skwa­pli­wie gło­wą w od­po­wie­dzi na nie­mal każ­de jej sło­wo.

– A szcze­gó­ły ostat­nie­go eta­pu re­kru­ta­cji przed­sta­wi wam mój spóź­nia­ją­cy się syn. – Pani Król skrzy­wi­ła się lek­ko. W tym mo­men­cie otwo­rzy­ły się drzwi i do środ­ka wszedł... snob z ka­wiar­ni. Był ubra­ny w dżin­sy, ele­ganc­ki kre­mo­wy golf, miał brą­zo­we skó­rza­ne szty­ble­ty. Ogar­nął nas spoj­rze­niem, jego wzrok na dłu­żej za­trzy­mał się na mnie.

– O cho­le­ra... – mruk­nę­łam, gar­biąc się nie­co, jak­bym chcia­ła w tym mo­men­cie gło­wę scho­wać pod pa­chę.

– Ale jaja! – Mił­ka par­sk­nę­ła ci­cho.

– Och... – Al­bert wes­tchnął.

– A oto i jest nasz spóź­nial­ski! Mój syn, dy­rek­tor mar­ke­tin­gu i dzia­łu sprze­da­ży, Bru­no Król. Któ­ry jest tro­chę na ba­kier z cza­sem.

– Dzień do­bry pań­stwu! Mamo! – Przy­stoj­niak ukło­nił się dwor­nie i spoj­rzał na mnie. – Nie spóź­nił­bym się, gdy­bym nie na­po­tkał na dro­dze ko­bie­ty z wia­tra­kiem za­miast rąk. Ale już przed­sta­wiam pań­stwu nasz dal­szy etap re­kru­ta­cji. – Uśmiech­nął się, je­stem prze­ko­na­na, że zło­śli­wie, ale po chwi­li już pa­trzył na nas z uprzej­mym za­in­te­re­so­wa­niem.

– Nie mogę się do­cze­kać! – Al­bert kla­snął w dło­nie. Par­sk­nę­łam pod no­sem, co nie uszło uwa­dze pana „Sno­ba”. Zna­czy pana Bru­no­na.

Swo­ją dro­gą, ja to za­wsze mu­szę się w coś wła­do­wać!

Kie­dyś po­szłam na im­pre­zę do kum­pla z roku, a tam była jego sio­stra, któ­rej po­gra­tu­lo­wa­łam cią­ży. Jej wzrok pra­wie mnie za­bił. Bo w żad­nej cią­ży nie była. A ja chcia­łam być po pro­stu miła. In­nym ra­zem, za­pro­szo­na na do­mów­kę, zro­zu­mia­łam, że mamy prze­brać się za hi­pi­ski z lat sie­dem­dzie­sią­tych. Jako je­dy­na ba­wi­łam się w spodniach dzwo­nach, błysz­czą­cej ko­szu­li i do­cze­pia­nych dre­dach. A cho­dzi­ło w su­mie o to, że na im­pre­zie bę­dzie mu­zy­ka z prze­ło­mu lat sześć­dzie­sią­tych i sie­dem­dzie­sią­tych, bo ko­le­żan­ka pi­sa­ła pra­cę o tren­dach mu­zycz­nych i była za­ko­cha­na w po­cząt­kach di­sco. W su­mie ba­wi­łam się świet­nie i by­łam głów­ną atrak­cją im­pre­zy. No, w po­łą­cze­niu z tym, że nie cier­pię, gdy wszy­scy się na mnie ga­pią, to... W każ­dym ra­zie moje kło­po­ty wy­ni­ka­ły z tego, że cią­gle ży­łam w swo­im świe­cie, wy­my­śla­łam nowe kom­po­zy­cje kwia­to­we, wi­zu­ali­zo­wa­łam so­bie swój wła­sny sa­lon kwia­to­wy albo pra­cę u Hia­cyn­ty Król. I te­raz, kie­dy by­łam już tak bli­sko, mu­sia­łam ob­lać kawą mo­je­go ewen­tu­al­ne­go sze­fa. Ju­lio Szczę­sna, se­rio, two­je na­zwi­sko to chy­ba ja­kaś far­sa!

– A co pani są­dzi na ten te­mat? – Na­gle do­szedł mnie głos męż­czy­zny, któ­ry chy­ba coś wcze­śniej wy­ja­śniał, a ja oczy­wi­ście go nie słu­cha­łam. Jezu, niech mnie ktoś do­bi­je!

– Hm... – od­chrząk­nę­łam. – A może pan po­wtó­rzyć py­ta­nie? – Za­mru­ga­łam i uśmiech­nę­łam się.

Bru­no Król wpa­try­wał się we mnie z unie­sio­ną brwią. Wi­dzia­łam w jego oczach kpi­nę. Ech, zro­bię mu bu­kiet z ostro­pe­stu, przy­się­gam!

– Spy­ta­łem, co są­dzi pani na ten te­mat?

Ale wred­ny! Wzię­łam głę­bo­ki wdech. W tym mo­men­cie Mił­ka przez zęby wy­szep­ta­ła.

– Dwa dni w Ksią­żu. Szko­le­nie z nim.

– Ach, szko­le­nie, to świet­ny po­mysł. Szan­sa na na­ucze­nie się wie­lu wspa­nia­łych rze­czy i zdo­by­cie do­świad­cze­nia – od­par­łam z uśmie­chem.

– Zga­dza się. Ale do­dam, że je­stem bar­dzo wy­ma­ga­ją­cy i żą­dam, tak, dro­dzy, żą­dam stu­pro­cen­to­we­go sku­pie­nia. Czy da­cie radę? – Ob­jął nas spoj­rze­niem.

– Tak, tak! – Al­bert pra­wie pod­sko­czył. Mił­ka po­ki­wa­ła skwa­pli­wie gło­wą, a ja od­par­łam:

– Oczy­wi­ście.

Wy­da­wa­ło mi się, że brew Bru­no­na zno­wu pod­sko­czy­ła do góry. Miał ja­kiś tik czy co? Po­tem przed­sta­wił nam za­sa­dy szko­le­nia. Za­ję­cia dwa razy w cią­gu dnia, cała teo­ria, warsz­ta­ty prak­tycz­ne, a na ko­niec bu­kie­ty, któ­re zo­sta­ną przed­sta­wio­ne na kon­kur­sie. Kto wy­gra, ten do­sta­nie po­sa­dę w ich fir­mie.

– Za­tem, moi dro­dzy, ju­tro spo­ty­ka­my się na par­kin­gu koło Sky To­wer. Bę­dzie cze­kał na was nasz fir­mo­wy bus. Po­zna­cie go, bo ma logo na­szej fir­my. Po przy­jeź­dzie zo­sta­nie­cie za­kwa­te­ro­wa­ni, bę­dzie czas na chwi­lę od­de­chu, po­tem obiad, a po po­łu­dniu pierw­sze za­ję­cia. Go­to­wi na przy­go­dę? – Bru­no uśmiech­nął się sze­ro­ko, a ja ode­tchnę­łam nie­co gwał­tow­nie.

Se­rio, jak moż­na tak wy­glą­dać? Dla­cze­go nie jest ku­la­wym qu­asi­mo­dem?

– Tak, go­to­wi! – Al­bert pra­wie pod­sko­czył pod su­fit.

– Go­to­wi! – obie z Mił­ką tak­że od­po­wie­dzia­ły­śmy gło­sa­mi peł­ny­mi pod­eks­cy­to­wa­nia.

Bo to była praw­da. Czu­łam się nie­sa­mo­wi­cie szczę­śli­wa, że uda­ło mi się dojść tak da­le­ko, i mia­łam na­dzie­ję, że ten nie­spo­dzie­wa­ny ma­jów­ko­wy wy­jazd otwo­rzy mi drzwi do re­ali­za­cji mo­ich ko­lej­nych pla­nów.

Kie­dy wy­cho­dzi­li­śmy z sali, czu­łam na so­bie wzrok Bru­no­na. Chcia­łam pójść i go prze­pro­sić za zaj­ście w ka­wiar­ni, ale uzna­łam, że mo­gło­by to zo­stać ode­bra­ne jako na­rzu­ca­nie się. Albo ro­bie­nie z sie­bie ofia­ry, któ­ra te­raz chce być do­brze po­strze­ga­na pod­czas ostat­nie­go eta­pu re­kru­ta­cji. Le­piej bę­dzie, je­śli przy­ło­żę się do pra­cy i zro­bię ta­kie kom­po­zy­cje kwia­to­we, ja­kich pan Bru­no „Snob” Król nie wi­dział!

Po­że­gna­łam się z Mił­ką, wcze­śniej wy­mie­niw­szy się z nią nu­me­ra­mi te­le­fo­nów. Ja­sne, star­to­wa­ły­śmy na to samo sta­no­wi­sko, ale nie­mal­że od pierw­sze­go wej­rze­nia za­pa­ła­ły­śmy do sie­bie sym­pa­tią. Al­bert za to burk­nął do nas coś, co mo­gło być po­że­gna­niem i od­da­lił się w kie­run­ku Ope­ry.

Do­tar­łam do domu na Kar­ło­wi­cach. Mama, któ­ra miesz­ka­ła tuż obok, wi­dzia­ła, jak szłam uli­cą Ka­spro­wi­cza, i od razu do mnie za­dzwo­ni­ła.

– I jak?

– Do­brze. Ale cze­ka mnie duże wy­zwa­nie – opo­wie­dzia­łam jej wszyst­ko, po czym we­szłam do swo­je­go miesz­ka­nia, któ­re odzie­dzi­czy­łam po bab­ci, a któ­re mie­ści­ło się na par­te­rze po­nie­miec­kiej wil­li. W są­sied­niej, ta­kiej sa­mej wil­li miesz­ka­li moi ro­dzi­ce. A mój brat zaj­mo­wał pię­tro nade mną.

– No to pa­kuj się, ko­cha­nie, i przyjdź na ko­la­cję! Po­roz­ma­wia­my.

– Do­brze, mamo.

Mia­łam cu­dow­nych ro­dzi­ców, ko­cha­ne­go star­sze­go bra­ta i ge­ne­ral­nie by­łam szczę­śli­wym czło­wie­kiem. Je­śli do­sta­ła­bym jesz­cze tę po­sa­dę, mo­gła­bym po­wie­dzieć, że uro­dzi­łam się pod szczę­śli­wą gwiaz­dą! Tak więc moje na­zwi­sko wca­le nie było chi­cho­tem losu. Prze­waż­nie.
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Wsta­łam o siód­mej, mimo że spa­ko­wa­łam się dzień wcze­śniej. Tej nocy nie mo­głam spać. Wi­dzia­łam sie­bie sto­ją­cą na po­dium, wrę­cza­no mi na­gro­dę za naj­pięk­niej­szą kwia­to­wą sty­li­za­cję, a Bru­no mu­siał po­ko­nać nie­chęć i wrę­czyć mi umo­wę o pra­cę! O tak, to zde­cy­do­wa­nie była pięk­na wi­zu­ali­za­cja. Po­dob­no je­śli sami wi­dzi­my to, cze­go pra­gnie­my, to na pew­no się to zda­rzy. To dla­cze­go zo­ba­czy­łam ucie­ka­ją­cy tył au­to­bu­su, sko­ro wy­szłam o cza­sie? Może dla­te­go, że zmie­nił się roz­kład jaz­dy? Sto­jąc na przy­stan­ku, z wiel­ką wa­liz­ką i tor­bą za­wie­szo­ną na ra­mie­niu, szyb­ko za­mó­wi­łam Ube­ra. Ale i tak pod Sky To­wer do­je­cha­łam pięt­na­ście mi­nut po cza­sie. Oczy­wi­ście, bus już cze­kał, do­strze­głam tak­że czar­ne wy­pa­sio­ne audi, o któ­re opie­rał się Bru­no Król. Ubra­ny w ele­ganc­kie spodnie, bia­łą ko­szu­lę, ma­ry­nar­kę w krat­kę z czer­wo­ną po­szet­ką. Buty z czer­wo­ny­mi po­de­szwa­mi, któ­re kosz­to­wa­ły pew­nie mi­lio­ny. Roz­ma­wiał przez ko­mór­kę i wy­da­wał się zi­ry­to­wa­ny. Kie­dy wy­sia­da­łam z Ube­ra, Król ob­da­rzył mnie tak­su­ją­cym spoj­rze­niem, a ja po­czu­łam się tro­chę nie­pew­nie, ale jed­no­cze­śnie unio­słam wy­so­ko gło­wę. Za­wsze tak mia­łam, na­wet w ob­li­czu sro­mot­nej klę­ski szłam da­lej do przo­du. Ale z dru­giej stro­ny: jaka klę­ska? Nie do­pusz­cza­łam do sie­bie ta­kiej my­śli.

– Je­stem, prze­pra­szam, au­to­bus mi uciekł – wy­sa­pa­łam, pod­cho­dząc do busa.

– Hej, sia­da­my ra­zem? – Mił­ka uści­ska­ła mnie.

– Zła or­ga­ni­za­cja. – Al­bert kiw­nął gło­wą wy­nio­śle.

– Ugryź się – burk­nę­łam, ma­jąc na­dzie­ję, że nikt tego nie sły­szał.

– Za­tem mo­że­my je­chać. Miej­my na­dzie­ję, że po dro­dze pani Ju­lia ni­g­dzie się nie zgu­bi. – Bru­no spoj­rzał na mnie i zwró­cił się do kie­row­cy. – Ja­nek, mo­żesz ru­szać. Ja pod­ja­dę jesz­cze do fir­my, a na miej­scu cze­kać bę­dzie na­sza asy­stent­ka.

– Ja­sne, sze­fie.

Wsie­dli­śmy do bu­si­ka. Wi­dzia­łam, jak Bru­no ru­sza swo­ją au­di­cą, mo­głam po­dzi­wiać jego wy­so­kie i smu­kłe cia­ło, gdy wsia­dał do sa­mo­cho­du. Wcze­śniej zdjął ma­ry­nar­kę, za­uwa­ży­łam, że jest cał­kiem nie­źle zbu­do­wa­ny. Był w ta­kim sa­mym stop­niu po­cią­ga­ją­cy, co za­ro­zu­mia­ły i zło­śli­wy. Ale w su­mie cie­ka­wi­ło mnie, jak będą wy­glą­da­ły te na­sze szko­le­nia. Nic mnie tak nie na­pę­dza­ło, jak złość i współ­za­wod­nic­two.

[image: separator]

Do Ksią­ża do­je­cha­li­śmy w nie­co po­nad go­dzi­nę. Była pięk­na ma­jo­wa po­go­da, wszyst­ko kwi­tło i pach­nia­ło, a Za­mek Książ ro­bił osza­ła­mia­ją­ce wra­że­nie. Czę­sto tu­taj by­wa­łam jako dziec­ko, przy­jeż­dża­łam na wy­ciecz­ki z dziad­kiem, któ­ry za­wsze za­bie­rał mnie na let­nie wę­drów­ki po cie­ka­wych miej­scach Dol­ne­go Ślą­ska. Ale te­raz by­łam tu nie­ja­ko za­wo­do­wo, więc mu­sia­łam wspo­mnie­nia od­su­nąć i sku­pić się na cze­ka­ją­cym mnie wy­zwa­niu.

Przy­wi­ta­ła nas szczu­pła ele­ganc­ka blon­dyn­ka, któ­ra przed­sta­wi­ła się jako Ar­le­ta Mar­czyk.

– Je­stem asy­stent­ką pana Kró­la, a dzi­siaj będę wa­szą opie­kun­ką i prze­wod­nicz­ką. Za­pra­szam te­raz do ho­te­lu, tu­taj po pra­wej. – Wska­za­ła bu­dy­nek tuż za bra­mą zam­ko­wą. Na dole mie­ści­ła się re­stau­ra­cja, a po­ko­je ho­te­lo­we były na gó­rze. – Za­raz za­kwa­te­ru­je­cie się, bę­dzie­cie mo­gli chwi­lę od­po­cząć, a o trzy­na­stej za­pra­szam na po­wi­tal­ny obiad. Po­tem przej­dzie­my do sali kon­fe­ren­cyj­nej i Bru­no za­cznie z wami za­ję­cia. Szy­kuj­cie się na in­ten­syw­ną pra­cę do go­dzi­ny dzie­więt­na­stej. Póź­niej ko­la­cja, krót­ka in­te­gra­cja, a od rana za­czy­na­my. O ósmej śnia­da­nie, a po­tem będzie­cie pra­co­wać nad swo­imi bu­kie­ta­mi.
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